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K ra k ó w  7 styczn ia .
Parlament turyński zatrudniony był dot$d 

sprawdzaniem mandatów. Zapowiedzianem 
było z góry, że w wyborach ostatnich wielu 
dopuszczono się nadużyć. Zarzucano g łó 
wnie duchowieństwu i wpływ na wyborców 
i środki przez nie użyte; zarzucano zw łasz
cza, że duchowni używali wpływów moral
nych. Przyszło nareszcie do tego, że przy
jęto mocyę wyznaczający komisyę w celu 
przekonania się czy i jakie były nadużycia 
wpływów duchownych w ostatniej walce wy
borczej. Propozycya ta prezesa rady mini
strów uzyskała większość 8 8  głosów  prze
ciw 35. Do tej więc ostatniej liczby ogra
niczyć należy stronnictwo czysto katolickie 
w Izbie turyńskiej. W  owych 8 8  głosach 
znajduje się prawy środek, który wotuje 
z gabinetem, dalej stronnictwo ministeryalne, 
i nakoniec wszelkie odcienia stronnictwa li
beralnego aż do ostatniego krańca lewej, bo 
p. Brofferio był naturalnie za propozycyy 
ministra.

Sprawa jest nader ważny, bo pomijajyc 
nawet wszelkie religijne względy, uderza ona 
wprost w zasadę konstytucyi. Rzeczona ko- 
misya jest niejako zaprzeczeniem prawa 
wpływania na wybory w zakresie legalności, 
a zaprzeczeniem prawa tego duchownym. 
Duchowni sy obywatelami jak inni świeccy, 
i porówne z niemi co do’ wyborów służy im 
prawa. Nie można zaprzeczyć wolności u- 
ży wania wpływu swego. Jeżeli były nadużycia 
z tej strony, jeżeli przekroczono ustawę, try
bunały orzekać o tern powinny, podobnie jak 
w innych przypadkach. Czemuż ma być ko- 
misya z powodu wpływu księży, skoro jej 
nie potrzeba przeciw nadużyciom wpływu 
ministeryalnego lub wpływu stronnictwa li
beralnego? Nadużycie jest rzeczy widoczny, 
jawny; śledztwo powinno szukać dowodów, 
że się takowego dopuszczono, ale niej.oszu- 
kiwać czy były. Skyd ten wyjytek dla du
chowieństwa? Oto styd, że większość ra- 
daby upatrzeć w samym wpływie nadużycie; 
radaby położyć jakoweś granice wpływowi 
duchownych, nie takie jak je ustawa innym 
wpływom zakreśliła, słowem chciałaby wy
kluczyć wpływ duchownych od wyborów i 
od całej polityki. W iększość a z niy hr. 
Cavour uważajy religię jako abstrakcyę, i 
wszelkiego praktycznego wpływu pozbawić- 
by chcieli Kościół. W pływ  duchowieństwa 
radziby wyrzucić z łona społeczności, skoro 
tylko im się wydaje, że nie jest zagrożony^ 
Przytaczano bowiem z uwielbieniem arcybi
skupa paryzkiego d’Affre ponoszycego mę- 
ezeńsky śmierć na barykadach w r. 1848. 
Na taki wpływ przystaje p. Cavour. W ięc 
nie ma nigdy niebezpieczeństwa dla społe
czności tylko W  obec barykad ? W ięc Ko
ściół nigdy nie jest zagrożony tylko w re
wolucyjnych chwilach? A  stawiamy umyśl
nie te dwa pytania razem, bo ciygle widzi
my fałsz jaki się wydobywa z owej nie
szczęśliwej teoryi, która chce koniecznie od- 
łyczyć Kościół od społeczeństwa, jak gdy
by Kościół był czem innem, jak zgroma
dzeniem wszystkich wiernych uznajycych 
w Papieżu zastępcę Chrystusowego.

Używa więc wpływu swego duchowień 
stwo wszędzie gdzie widzi tego potrzebę 
dla dobra K ościoła , a tein samem dla do
bra społeczności. Używało go w wyborach 
sardyńskich i słusznie; miało do tego pra
wo konstytucy-j, zreszty nadane. Używało  
sposobów moralnych, powiada p* Cavour, 
a to wywołać może sposoby materyalne ja
ko opór. To da się o wszystkich sposo- 

u*ytycjl w Walce wyborczej powiedzieć. 
» szak gabinet używa także sposobów mo

ralnych, gdy przedstawia wyborcom, że w y

słanie tych lub owych deputowanych, bę
dzie ruiny państwa; używa tych sposobów 
i stronnictw® liberalne, przemawiajyc w imie
niu jeżeli nie rewolucyi to reform, zmiany 
rzydu itd. Cóż dziwnego, że duchowni uży- 
wajy swych sposobów, że religia każe wy
syłać deputowanych katolickich ? Gdzież wol
ność jeżeli jednemu nie wolno to co wolno 
drugim? Gdzież trybunał któryby sydził o 
takowej moralnej interwencyi w wyborach?...

Jeżeli duchowni szkalowali, przekupywali, 
podburzali do buntu, zgoła jeżeli się dopu
szczali tego co zakazane prawem, oddać ich 
wtedy należy pod syd. Lecz jeżeli nic po
dobnego dowieść im nie można, cóż znaczy 
owa komisya, nie do wykrycia czynu, ale 
do oceniania moralnego wpływu?... Co zna
czy owe mięszanie się państwa w zakres 
sumienia?....

Debaty nie sy stronnikami religii katoli
ckiej, o to ich zapewne nikt nie posydzi. 
Ale sy jak wiadomo wielkiemi stronnikami 
rzydów parlamentarnych, i w tej kolei majy 
biegły i wytrawny loikę. W idzy też w tym 
kroku wyraźnie nadwerężenie swobód kon
stytucyjnych, a co większa prawdziwe dla 
Piemontu niebezpieczeństwo. Piszy wręcz, 
że duchowieństwo katolickie wpływajyc na 
wybory użyło prawa jakie mu przysługuje; 
że nikt wglydać ani oceniać nie może spo
sobów jakich używało, skoro tylko legal
ności nie przekroczyło. Ocenienie tych spo
sobów jest rzeczy Kościoła a nie Państwa. 
Wdanie się zaś rzydu w rzeczy sumienia, 
może wolność w Piemoncie na szwank na
razić. Tak piszy Debaty w sprawie ducho
wieństwa katolickiego, które bezwytpienia nie 
ma ich sympatyi, gdy przeciwnie p. Cavour 
posiada jy w najwyższym stopniu.

Korespondencya Czasu
Z nad Sanu 1 stycznia.

Korespondencya ze Lwowa w Nrze 284 Czasu 
przedstawiła nam smutny obraz gospodarstwa na
szego i z wielką znajomością, rzeczy wskazała oraz 
środki do wydźwignienia kraju z nieszczęsnego u- 
padku. Obawiamy się jednak ażeby te zbawienne 
rady niedoznały tegoż samego losu, jak tyle do
brych rad w dziennikach krajowych podanych i 
w dwudziestu dwóch tomach rozpraw lwowskiego 
Towarzystwa gospodarskiego złożonych. Dawno 
już poznaliśmy złe, ale obojętność i zwątpienie za
chwiały naszą wolę i wstrzymują działanie. Nieu- 
fając własnym siłom, oglądamy się na pomoc rzą
du, nawet w rzeczach, które przechodzą jego za
kres.

Obudzić kraj z tego letargu i wskrzesić silną 
wolę obywateli, jest przedewszystkiem zadaniem 
towarzystw gospodarskich. D la tego pozwalamy 
sobie poczynić niektóre uwagi co do organizacyi 
i działania lwowskiego Towarzystwa gospodar
skiego.

Posiedzenia towai'zystwa odbywają się tylko dwa 
razy ,]0 rokU) p0 dWa lub trzy dni, a w każdym 
dniu p 0 kilka godzin tylko.

Tak krótki przeciąg czasu wcale niewystarcza 
do należytego roztrząśnienia tylu i częstokroć tak 
ważnych przedmiotów. Nasz cm zdaniem tedy pół
roczne zgromadzenia Towarzystwa gospodarskiego 
powinnyby trwać przynajmniej po tygodniu. Aże 
by zaś nad więcej przedmiotami naradzać się mo
żna i każdy członek w przedmiocie bliżej go ob 
chodzącym łatwiej głos zabrać m ógł, byłby po
dział zgromadzenia na sekcye, jak  to przy innych 
większych zgromadzeniach zwykle się dzieje, naj
stosowniejszy.

Takie sekcye mogłyby być następujące:
1) dla rolnictwa, 2) dla chowu bydła, 3) dla 

przemysłu i handlu, 4) dla leśnictwa, 5) dla ogro
dnictwa wraz z pszczelnictwem i jedwabnictwem, 
nakoniec 6) dla wiejskiego budownictwa, mierni
ctwa, nawodnienia łąk i drenowania.

Komitet towarzystwa wyznaczyłby dla każdej 
takiej sekcyi osobnego referenta z dotyczącą ga
łęzią dobrze obeznanego, któryby obradami kie
rował i sprawozdanie z czynności sekcyi jakoteż 
uchwalone wnioski ogólnemu zgromadzeniu prze
dłożył.

Co do działania Komitetu towarzystwa, najwa
żniejszą rzeczą jest zbieranie uwag, postrzeżeń i

doświadczeń w zawodzie gospodarskim. Choć każ
dy członek towarzystwa ma obowiązek, raz do 
roku napisać rozprawę w przedmiocie dowolnym, 
jednak Komitet jak świadczy Tom X X II rozpi-aw 
niewiele odbiera pododnych doniesień, a na listy 
okólne Komitetu, skąpe wpływają odpowiedzi. 
Łatwiej członkom towarzystwa zjechać na posie
dzenie, jak  pisać rozprawy.

Najskuteczniejszym tedy sposobem do zawiąza
nia stałych stosunków w kraju, byłoby utworzenie 
filii Towarzystwa, lub też pomniejszych Towa
rzystw gospodarskich, któreby w ciągłej zostawa
ły relacyi z głównym Towarzystwem jako repre
zentantem gospodarstwa krajowego w obec rządu.

Takie filie lub pomniejsze Towarzystwa do któ- 
rychby także mniejszych właścicieli i dzierżawców 
łatwiej wciągnąć można, skuteczniejby popierały 
cele Towarzystwa, pokonałyby oraz niejedną tru 
dność, z którą Komitet towarzystwa dzisiaj wal
czyć musi.

Największą trudność przedstawia strona finan
sowa. Zaległe u członków raty przenoszą już su
mę 7000 złr, nałożone przez Towarzystwo dzieła 
niemają odbytu, a szkoła Dublańska utrzymuje się 
jeszcze p r z e z  pomoc, którą jój dostarcza prezes 
Towarzystwa. Książe Leon Sapieha bawiąc obe
cnie w sprawach koiei galicyjskiej w Wiedniu i nie- 
pobierając przez ten czas należącej mu się jako 
prezesowi Instytutu kredytowego pensyi, odda
wał z tejże dotąd 2000 złr. rocznie dla szkoły D u- 
blańskiej.

Bez dobrych chęci członków i publiczności Ko
mitet towarzystwa gospodarskiego niezdoła nigdy 
dopełnić ważnego swego posłannictwa; chcąc je 
dnak uzyskać dobre chęci obywateli, musi prze
dewszystkiem obudzić uśpiony interes ogólny, i 
działanie swoje w obszerniejszem kole rozwinąć.

Dziś wyrobiło się już to przekonanie, że gospo
darstwo tylko za pomccą nauk przyrodzonych wy
doskonalić można. Szkoła agronomiczna stała się 
dla nas kwestyą żywotną, która r*\ły kraj obcho- 
d i. Kraj tćż nieodmówi wsparcia i pomocy szko
le Dublańskiej, byle tylko powziął przekonanie, 
że szkoła istotnie postępuje.

Ostatni popis uczniów bardzo zadowolnił egza
minatorów i świadczył o postępie szkoły. Zadzi
wia nas tylko, że Komitet towarzystwa gospodar
skiego sprawozdania tylu znakomitych mężów fa
chu, a osobliwie nader pochlebnego zdania uczo
nych profesorów uniwersytetu i akademii techni
cznej dotąd publicznie nieogłosił.

Poznań 6 styczńia.
A. Korespondencya moja przypada na smutniej

szy niż kiedykolwiek czas u nas. Kwestya finan
sowa, kwestya dla cierpiących już tak dobrze jak 
rozwiązana, dla wielu innych brzemienna niepe
wną przyszłością, absorbuje wszelkie inne. Time is 
money twierdzi A nglik; m y ,bodaj czy użyć potrafimy 
tego axiomatu. Klęski lat 54 i 55, nadwerężyły 
niemało bogactwo krajowe i śmiało twierdzić mo
gę, że majątki nasze uszczupliły się już w ówczas 
o jakie 4,000,000 talarów. Dodajmy do tego, że 
od roku 1848 bądź z podobnych przyczyn, bądź 
z innych, wypadło z rąk naszych przynajmniój
200.000 m órg magdeburgskich, że obecnie przy
najmniój tyleż areału zagrożonego j e s t  bliską rui
ną, że w skutek trwającego dotąd przesilenia fi
nansowego, ustał kredyt hipoteczny, że np. w tych 
dniach kilkadziesiąt protestów wekslowych zaległo 
bióra adwokatów, że wypowiedziano w kilku po
wiatach właścicielom ziemskim nawet fundusze tak 
zwane pupilarne, a będziecie mieli w ogólnym za
rysie zatrważający obraz naszego położenia. W no
simy, że rząd przez wypowiedzenie częściowe o- 
wych funduszów ma może na celu  operacyę fi
nansową ! Pan naczelny Prezes prowincyi, _ opie
kun funduszów dobroczynnych, nie wahał się wy
powiedzieć ich także. Ilość ich wynosi 500,000 ta
larów. A  chociaż ciężą one w części i na posiadłościach 
miejskich, chociaż pan prezes ma podobno na my
śli pomnożyć kapitały te dobroczynne stosowną o- 
peracyą finansową, chociaż w szczególności przy
dać się ma to pomnożenie zgromadzeniu Sióstr 
Miłosierdzia, których kapitał wynosi dziś zaledwie
90.000 talarów, jednakowoż przyznać musimy, że 
chwilowo nie bardzo przypadła nam do smaku ta
pieczołowitość.

Pominąwszy stan obecny przesilenia i poprze
dzające klęski lat 54 i 55, a zastanowiwszy się 
chociaż pobieżnie tylko nad majątkami naszymi 
w ogólności, zdaje mi się być rzeczą matematy
cznie niemal obliczoną, że wielka część mniejszych 
majątków wyjdzie w pewnym przeciągu czasu z rąb 
naszych. Przypuszczam, że płacimy kilka milio
nów rocznie rządowych podatków. Z tój sumy mało 
co wraca tytułem gaży i pensyi do mieszkańców 
polskich. Ograniczeni tedy jesteśmy, lub ograni
czać się pozwalamy na roli, na wiosce, która nie

dając się podzielić między dzieci, wywołuje i wy
woływać będzie bezustannie konieczną sprzedaż. 
Kupujących zapewne nie zabraknie. Może że ruszą 
się wtenczas kapitały obywatelskie, które w nieje
dnych rękach spoczywają teraz w papierach. Mo
że.... ale nie o takich kupcach mówię.

Żebyśmy — mimo cały ogrom nieszczęśliwego 
stanu rzeczy wzięli sobie raz na zawsze za hasło: 
pracę, pracę niezmordowaną, dałoby się wiszące 
coraz bardziój nad nami niebezpieczeństwo może 
zmniejszyć, przeszkody może częściowo przełamać, 
ale hasło to, trudne i pełne znoju, bodaj kiedy 
wnijdzie w krew i soki nasze. Niejeden założyć 
raczój woli ręce, oczekując z oryentalnym fatali
zmem wyroku losów.... Nie podpada wątpliwości, 
że zwiększono potrzeby materyalnój cywilizacyi, 
że zbytek i lekkomyślność przyczyniły się w czę
ści do Bmutnego naszego stanu. Z drugiej strony 

rzecież o wiele większą winę niosą okoliczności. 
Iprzedaży zadłużonych majątków, pojedynczych 

wsi z przyczyn familijnego podziału, dałoby się 
może zapobiedz wnijściein w życie nowego insty
tutu kredytowego. Może.... ale dotąd nie mamy go 
jeszcze, a zresztą jak  zapewne już wiecie, uciążl'- 
wym on będzie w swych warunkach.

Cała nadzieja leży więc w pracy. W  niej dźwi
gnia jedyna. Już Goethe powiedział: „że kto dziś 
nie będzie pracował, zginąć musi.“ A  ta praca
rńusi być mozolną —• pełną znoju i prywacyi....

W  stolicy naszej ustało życie towarzyskie pod 
naciskiem chwili. Wigilia Nowego roku i dni na
stępne przeszły głucho i smutno. Zdawałoby się, 
że jesteśmy w wielkim poście, lub że nadzieja, owa
karmicielka ludzka, zaległa gdzieś  w pomroce
dalekiój.

, j'; Berlin 4 stycznia,
f Dowiaduję się z bardzo pewnego źródła, że 

na miejsce p. Brunnowa, posła rosyjskiego przy 
tutejszym dworze, który wraca na dawną posadę 
swoją do Londynu, przybędzie p. B udberg, po
seł rosyjski w W iedniu, wracając takż *. na dawną 
swoją posadę. Jak  p. Brunnow L ondyn, tak p. 
Budberg nie chętnie opuścił Berlin. Powrót po
słów tych na dawniejsze posady nie ma być bez 
politycznego znaczenia. Nie wdaję się W wycią
gane ztąd domysły. To pew na, że Rosya chce 
być dobrze reprezentowaną w Londynie i Berlinie, 
a do tego niema stosowniejszych ludzi stanu, jak 
dwóch rzeczonych posłów, znających dokładnie 
obu krajów stosunki, i dobrze u jednego i dru
giego gabinetu zapisanych. Kolega paryzki donosi 
już pod d. 28 grudnia o przyjeździe p. Brunnowa 
do Londynu i objęciu przez niego tamecznych 
funkcyj poselskich, kiedy hr. Chreptowicz, poseł 
rosyjski w Londynie, przybył dopiero temi dnia
mi z Petersburga do Berlina, aby tu ztąd udać 
się do Londynu i złożyć listy swego odwołania, 
a p. Brunnow tejże formalności jeszcze w Berli
nie nie dopełnił. W zględem obsadzenia wakują
cych posad poselskich pruskich w Wiedniu i K on
stantynopolu nie masz dotąd nic pewnego. Do 
Wiednia ma być posłany pułkownik Manteuffel, 
do Konstantynopola wróci zapewne p. Wilden- 
bruch. Podał on się był do dymisyi z powodu 
ciągłój słabości żony swojój, leczącej się w B er
linie , gdzie sam od kilku tygodni przebywał. 
Tymczasem żona go odumarła i dziś złożoną zo
stała do grobu.^ Mówią oni, że p. Wildenbruch 
cofnie dymisyą i powroci do Konstantynopola.

Kilku więźniów politycznych zawdzięcza ułaska
wienie swoje woli Księcia Pruskiego. Złagodziła 
się także bardzo surowość postępowania władz po 
licyjnych z osobami źle zapisanemi u rządu z po
wodu objawionych w latach zaburzenia krajowego 
politycznych opinij swoich. Ustaje także napręże
nie stosunków religijnych, ustępując miejsca tole- 
rancyi i równości uprawnienia wyznań. \ \  ogóle 
daje się postrzegać większa swoboda w stosun
kach publicznych państwa, zaciętość stronnictw 
uśmierza się, polemika zasadnicza ustaje, wzmaga 
się wyrozumiałość i jednomyślność opinii w wszy
stkich żywotniejszych kwestyach polityki krajowej. 
Łagodność namiestniczego rządu obudzą różne i 
liczne nadzieje. Stolica uwielbia Księcia Pruskiego.

W  tóm usposobieniu gotują się wszystkie klasy 
ludności do jak najgodniejszego obchodzenia we
sela księcia I  ryderyka Wilhelma. Miasto całe p ra 
gnie się_ do tego przyczynić i mieć udział w u ro
czystościach , już to w dzień wjazdu nowożeńców, 
już w następnych festynach. N auka, sztuka, prze
mysł, handel, rzemiosła podają sobie ręce, abv 
powitanie i przyjęcie młodej pary było jak  naj
serdeczniejsze i najwspanialsze. W szystkie korpo- 
racye i cechy są w ruchu. M agistrat troszczy się 
o stósowny lokal, w którym chce dać bal dla no
wożeńców i rodziny królewskiój. Berlin nie ma, 
jak  P aryż , odpowiedniego ratusza. Lokal Krolla 
nie uważa się za stósowny. Postanowiono popro-
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sić in tendentury teatrów  królew skich, aby ustąpiła 
n a  dzień jeden  domu opery. Berlin nie chce być 
pośledniejszym od L ondynu w wspaniałości i prze
pychu weselnego obchodu.

W iększa część książąt rodziny królewskiój udaje 
się już  w połowie b. m. do L ondynu. K rólow a 
W ik torya  wypraw ia poprzednio gościom swym 
wielkie polowanie. K siążę F ry d ery k  W ilhelm  po- 
jedzie do L ondynu z m atką swoją dopiero 22go 
b. m. Zapewne i Książę P rusk i pojedzie z nimi.

W czoraj po południu chwycił silny m róz, i dziś 
się jeszcze powiększył. N ag ła  ta  zmiana nadała 
m iastu zupełnie zimową p ostać , o której już  wą
tpić zaczęto. Śniegu tylko jeszcze brakuje.

Londyn 1 stycznia.
L. Zmiana nastąpiła w gabinecie tutejszym. L o rd  

H arrow by, k tó ry  piastow ał godność wielkiego pie- 
czętarza (P rivy  Seal) złożył swój u rząd , nie dla 
tego wszakże żeby się w widokach politycznych 
różnił, ja k  tw ierdzą, lecz jedynie dla słabości zdro
wia. M argrabia Clanricarde m ianowany jest jego 
następcą. W ybór ten powszechnie się niepodoba, 

^nie tyle dla talentu  nowego m inistra jako  mówcy 
parlam entow ego, ile dla braku  stałych zasad, z k tó 
rych nigdy niesłynął. P rzez  niejaki czas spraw o
w ał on urząd  poselski na dworze petersburgskim , 
i w idać, że był w wielkich faworach u  Cesarza 
M iko łaja , kiedy syn jeg o  k tóry  m iał nieszczęście 
dostać się do niewoli w K rym ie , na rozkaz ce
sarski natychm iast by ł uwolniony.

Zm iana także ma zajść w poselstwach zagrani
cznych. L ordW odehouse opuszczaPetersburg z przy
czyny klim atu niesłużącego jego  rodzinie; lord 
Bloomfield poseł angielski w Berlinie m a być jego  
następcą w P etersburgu . L o rd  de Redcliffe ocze
kiwany tu  niebawem, a za jego  przybyciem  do
wiemy s ię , czy jakie zmiany zajdą w dyplomacyi 
na wschodzie.

Praw nicy mieli tu  trudną i nie lada kwestyę do 
rozstrzygnienia, bo tyczącą się koron i bereł, czyli 
tak  zwanych regaliów ; a szło o to czyją takowe 
istotnie były własnością. Spór o nie m iędzy H a
nowerem  a rządem angielskim trw ał od blisko 
dwudziestu lat, to jest od wstąpienia na tron  kró- 
lowój W ik to ry i, kiedy na mocy praw a salickiego 
H anow er odpadł od korony angielskiój. P o  wstą
pieniu jój na tron, król hanow erski a stryj królo- 
wój (książę Cum berland) upom inał się o zwrot 
wszystkich tych regaliów , k tórych przy  koronacyi 
teraźniejszój królow ój, jako  też wszystkich królów 
angielskich a jój poprzedników  z linii brunszwi- 
cko-hanowerskiój używ ano, a to na zasadzie, że 
wielka ich część by ła  przez Jerzego  I  z H anow e
ru  na koronacyą sprow adzoną, a wiele innych 
późniój przez Je rzego  1H było dokupionych, a 
takow e królow a K aro lina m ałżonka jeg o  przeka
zała  była wr spadku także domowi hanowerskiemu. 
R egalia te starannie były dotąd  przechowywane w To- 
wer, gdzie m iędzy innemi tam  osobliwościami p o 
kazywano je  każdemu, kto je  chciał widzieć, jako 
najdroższe klejnoty narodow e. W artość ich cenio
no na 1,000,000 funt. szt. * ) , pojedynczy jeden 
b ry lan t by ł w artający 20 ,000_fs. Rozum ie się , że 
tak drogich klejnotów  niechciano się chętnie p o 
zbawić; nie tyle wszakże dla ich realnój wartości, 
ile przez pam ięć wiążących się do nich tylu wiel
kich uroczystości narodow ych, jakiem i jest ko ro 
nowanie monarchów. L ubo przeto na naleganie 
nieboszczyka króla hanowerskiego E rnesta  A ugu
s ta , kom isya była z trzech sędziów zamianowaną 
n a  rozstrzygnienie _tćj spraw y; czynności je j atoli 
przedsięw zięte z niechęcią tak się były  przed łu 
żyły, że nic niezdecydowano, i rzecz poszła w od- 
włokę. D opiero  teraźniejsze ministeryum, a szcze
gólnie lord  C larendon m iał uznać za niegodne 
kraju  przytłum iać dłużój zbadanie zaległój tój spra
wy. Pow tórnie więc kom isyą z trzech sędziów wy
znaczono dla rozpatrzenia się i orzeczenia we
d ług  tego  ja k  sprawiedliwość każe. P raw nicy ci 
po należytem  rozbiorze sprawy, zdecydowali j ą  na 
stronę H anow eru. W ielka ztąd m a być radość 
w H anow erze, że korony i berła jakiem i królowie 
angielscy się k o ro n o w a liw ró c ą  do skarbu tam e
cznego. T u  zaś z wyjątkiem  może jubilerów , na
ród  bynajmniój o nie niedba. Sławny pisarz an
gielski p. T hakeray najlepszym  był w tćj_ mierze 
tłumaczem; prezydując bowiem  w tych dniach na 
obiedzie stowarzyszenia szkół dla dzieci ubogich 
kupców  danym w „London T o w er“, wznosząc to
ast d la królowój, odezwał się w ten sp o so b : „Nie 
w ątpi on, iż nikt z wiernych jój poddanych niebę- 
dzie zbytecznie^ żałował owych godeł w ładzy 
królew skiój, k tóre wkrótce mieli u trac ić , a k tó 
re przez jednego  z jój poprzedników  by ły  zkąd- 
inąd przywiezione. K orona angielska nic n a  tóm 
nie straci; świetność jej obejdzie się bez onych 
połyskujących świecidełek. Panująca nam  obe
cnie królowa osadziła w tej koronie istotniejsze 
godło  królewskiój w ładzy  ow Koh-i-noor droż
szy nad wszelkie b ry lan ty  — a jest nim przyw ią
zanie i miłość wolnego n a ro d u , które przez swe 
dom owe cnoty i wzorowe życie wszędzie dla sie
bie zyskała. “ Słowa te trafiły do przekonania słu
chaczów', przyjęto je z hucznym  okrzykiem . P o 
czerń odśpiewano znany hymn narodow y: „Boże 
zachowaj nam  królowę.“ _

O brząd zaślubienia królewny W iktory i z r  ry- 
derykiem W ilhelm em  Ks. Pruskim  m a się odbyć 
dnia 25go b. m. w kaplicy królewskiój p rzy  p a ła 
cu St. Jam es. Zwyczaj to dawny, że zaślubiny o

*) Urzędowa G azeta H anow erska  m<5wi, że klejnoty te o 
•wiele mniejszą mają wartość, niżeli ta jaką podają dzienniki 
)angielskie. (P. B.

sób królewskiój rodziny tam  się zawsze odbywały; 
lecz w tym  razie stał się on wielce niedogodnym. 
W  kaplicy niema miejsca ja k  na 200 osób a ga- 
le ry a ; k tó ra  na tę uroczystość m a także być urzą
dzona, pomieści ich może drugie tyle minus kry 
nolin. Z wyjątkiem przeto królewskich osób, gości 
zaproszonych i ich orszaku, osób do ciała dyplo
m atycznego należących i ministrów, mało kto tę 
ceremonią będzie w idział, a wielu radziby być jój 
świadkami. Dla tego dają się słyszeć zewsząd py
tania: czemu w tym  obrzędzie nie odstąpiono od 
przedawnionego zwyczaju? Czemu kościół W est- 
m inster-A bbey nie by ł raczój nań przeznaczony? 
Ślub królewskich dzieci — jako  dzieci Anglii — 
winien się odbywać w miejscu, gdzie ich przodko
wie odbierali namaszczenie na k ró ló w — nie zaś 
pryw atnie, jak  to teraz urządzono. Takie jest ro 
zumowanie ludu a po części i dzienników. L ud  
kocha się w narodowych obrzędach i nic lubi by 
ich skąpiono.

W e dwa dni po ślubie (dnia 27go b. m.) odbę
dzie się na zamku w W indsor walne zebranie ka
pituły orderu  podwiązkowego. W  ten dzień K siąże 
P rusk i będzie pasow any przez N. P an ią  kawale
rem  tego o rd e ru , a wszyscy rycerze obecni na tój 
ceremonii będą w ten dzień gośćmi u stołu k ró lo 
wój. D nia  30go t. m. ma być wielkie przyjęcie u 
dworu i przyjmowanie powinszowali dla dostoj
nych nowożeńców. W yjazd  ich naznaczony na 
dzień 2go lutego. K rólew ski jachty „V ictoria and 
A lb ert14 odwiezie ich do Antw erpii. O podróży 
ich przez P rusy  możecie mieć bliższe szczegóły 
z Berlina.

P og łoska  jakoby książę O ranii starał się o rękę 
księżniczki Alicy, drugiój córki królowój, poczyna 
także nabierać prawdopodobieństwa. Poniew aż o- 
boje są jeszcze m łodzi, bo on w ośmnastym a ona 
w piętnastym  dopiero roku , więc ks. O rnii ma 
jak  słychać, wprzód być wysłany na uniwersytet 
w Cam bridge na nauki. Ks. m ałżonek je s t ,  jak  
wiadomo, kanclerzem  tego uniw ersytetu. P rzez  te 
związki małżeńskie ja k  to już  uważaliście, A nglia 
zwolna połączą z sobą protestancką p ó łnoc , co 
nie może zostać bez wpływu na przyszłą jój p o 
litykę.

Nowe muzeum sztuk pięknych w K ensington 
otrzym ało szacowny i ciekawy podarunek od ks. 
Napoleona. Jestto  kobierzec wielki gobelinowy, 
przedstawiający z historyi rzymskiej A ryą  ja k  za
dawszy sobie śm iertelną ranę sztyletem , podaje 
go m ałżonkow i, mówiąc: Poete non dolet. U isto- 
rya tego kobierca jest taka. Rozpoczęty był je 
szcze za panow ania Ludw ika X V I, ukończony za 
rzeczypospolitój a szlaki do niego dorobione były 
za pierwszego cesarstwa. O d N apoleona I  otrzy
m ał go w darze H ieronim  król westfalski podczas 
swych zaślubin roku 1807. O d tego przeszedł na 
własność ks. N apoleona syna jego , a ten go teraz 
darow ał do wspoinnionego muzeum. W artość ko
bierca pieniężną oceniają na 2000 fszt., lecz na
bywa ona przez to nierównie większej ceny,^ że jest 
niejako świadectwem przyjaznych stosunków obu 
państw  i wspólnej ich staranności o rozwoj sztuk 
u siebie.

Szczęścia i wszelkiój pomyślności wam i czytel
nikom na Nowy R ok życzę.

Kraków 5 stycznia. W  dodatku tygodniowym 
przy Gazecie Lwowskiej z d. 2go b. m . z n a jd u je m y  
wypis z budżetu miasta Lwowa na rok skarbowy 
1858, przyjętego na posiedzeniu Rady gminnej 
w dniu 22 października r. z. Ogół dochodów miej
skich obliczony został na złr. 485,040, ogół zas 
wydatków na złr. 511,140; niedobór wynosi zatćm 
26,100 złr.

Znaczniejsze cyfry dochodów są; z dóbr, gruntów 
i wynajmu domów miejskich: 67,493 złr; opłata od 
produkcyi napojów 175,526 złr.; myto rogatkowe 
100,00 złr.; dodatek gminny do akcyzy 78,500 złr.

Znaczniejsze wydatki s ą : koszta adm inistracji miej- 
skiój łącznie z płacami urzędników pensyami, zapo
mogami, utrzymaniem biór, policyą sanitarną, ta r
gową, budowniczą 159,163 złr.; zarząd własności 
miejskich 47,241 złr.; zarząd poborów miejskich 
18,828 złr.; wydatki na policyę miejscową 28,105 
złr.; straż ogniowa 17,907 złr.; kw aterunki 15,385 
złr.; ochędóstwo m iasta 14,650 złr.; oświetlenie 
30,024 i bruk 62,270 złr.; wydatki na szkoły i ko
ścioły 27,037 złr.

Lwów 4go stycznia. Dzisiejsza Gazeta Lwowska 
pisze: Dochodzi nas wiadomość, iż udzielne towa
rzystwo akcyonaryuszów zaprowadza żeglugę paro
wą na Dniestrze poniżej Żwańca, wzdłuż granicy 
rosyjskiój.

Wiedeń 5go stycznia. M arszałek Radecki umarł. 
Kor. Austr. pisze z tego powodu;

„Sm utna wieść żałoby wzrusza dzisiaj kraje au- 
stryackie. Marszałek polny hr. Radecki już nie ży
je. Dziś rano o godz 8 min. 5 skończył on życie 
licząc lat 91. Każdy prawdziwy Austryak ubolewać 
będzie głęboko nad tą wielką stratą, i zaprawdę, 
w rzędzie bohatyrów  Austryi mało jest takich, co- 
by równie niezapomniane jak Radecki położyli za
sługi tronowi i ojczyźnie. Już półtora pokolenia te
mu jak w wysokiem stanowisku swojem odznaczył 
się w wielkich walkach lat 1813 i 1814 i Opatrz
ność zachowała g o , aby w późnym wieku chwale
bnego żywota sw ego, w  czasach ciężkich niebez
pieczeństw podniósł wysoko sztandar Austryi i 
z nieporównanie jasnym wzrokiem wodza i niewzru
szoną odwagą wodza wiódł go od zwycięstwa do 
zwycięstwa. Żyjącego uszczęśliwiała najwyższa ła
ska Cesarza i Pana, przywiązanie, najgłębsza i naj

szczersza cześć walecznego w ojska, wdzięczność 
wszystkich wiernych synów ojczyzny, poważanie i 
podziw spółczesnych; zgasłego w rzadkiej świetno
ści sławy, historya zapisuje jako najzacniejszego i 
najbardziej wielbionego bohatera na swoich nieza
tartych tablicach, i pamięć Radeckiego jasno przy
świecać będzie w najpóźniejsze wieki wojownikom 
Austryi jako nieustannie błyszcząca gwiazda4*.

Z powyższej okazyi Naj. Pan wydał następując! 
rozkaz dzienny i list odręczny:

R o z k a z  d z i e n n y  Nr. 25. Podobało się Naj
wyższemu powołać z tego św iata najstarszego we
terana Mojój arm ii, jój wodza zwycięstwy uw ień
czonego. N ieśm iertelna sława jego należy do histo
ryi. Aby jednak imię jego na zawsze zachowanem 
zostało w Mojój armii, Mój piąty pułk huzarów bę
dzie go odtąd na wieczne czasy używał. Aby zaś 
wyrazić głęboką boleść Moją i wojska żałobę na
kazuję następnie, by na każdej stacyi wojskowej 
odprawiono za zmarłego uroczyste nabożeństwo ża
łobne, a cała moja arm ia i ilota przywdziać ma 
żałobę na dwa 1} godnie. Wszystkie chorągwie i 
sztandary nosić będą przez ten ciąg czasu krepę.

W iedeń 5go stycznia 1858.
F ra nciszek  J ó z e f  w . r.

JCKAp. Mość wydał następne pismo odręczne do 
jenerał-m ajora hr. Teodora Radeckiego.

Kochany Hrabio Radecki! Zgon twego Ojca, Mo
jego sławnego marszałka polnego hr. Radeckiego, 
napełnia Mię głębokim smutkiem, Przyjmij niniej- 
szem wyraz Mojego najgłębszego współczucia. Oby 
boleść tw oją ukoiło to przekonanie, że strata nie
śmiertelnego bohatyra przezemnie, ojczyznę i armię, 
którą prowadził do zwycięstw i sławy, opłakiwaną 
jest z tą samą boleścią jak i przez ciebie, który 
w zmarłym utraciłeś ukochanego ojca. Staraniem 
Mojem będzie, aby pamięć wielkiego człowieka u- 
czczoną była w godny sposób, a wspomnienie jego 
zasług względem Mnie, Mojego domu i ojczyzny, 
przekazanem było potomności w trwałym  pomniku.

Wiedeń 5go stycznia 1858.
F ra n ciszek  J ó z e f  w . r .

— Naj. Pan nadał rotmistrzowi z pułku ułanów 
księcia Schwarzenberga baronowi Hammerstein go
dność szambelańską.

— N. Pan dozwolił bar. Gzoernigowi szefowi sek- 
cyi w m inisterstwie handlu przyjąć i nosić krzyż 
komandorski orderu korony wirtembergskiój.

— Naj. P an  przenieść kazał na stan spoczynku 
konsula w Kairze Franciszka Cham pion, oświad
czywszy mu zadowolenie swoje, a na jego miejsce 
zarząd konsulatu powierzył pierwszemu tłumaczowi 
jeneralnego konsulatu w Aleksandryi kaw. Alfre
dowi K rem erow i, mianując go zarazem wice-kon- 
sulem.

— Koresp. Austr. pisze: Zanim jeszcze wyszły 
zapowiedziane najwyższym patentem  z d. 19 wrze
śnia 1857 rozporządzenia tyczące się obiegu nowej 
m onety krajowej (art. 23), z wielu stron, niewąt
pliwie w dobrym zamiarze ukazały się tabelle re 
dukcyjne, wyjaśnienia do wymiany dawnych monet 
na nowe. Dla uniknienia błędów, poczytuje się za 
stosowne zwrócić na to uwagę, że wszystkie po
dobne przygotowania polegają jedynie na domysłach 
i nie mogą rościć sobie praw a do autentyczności.

— Arcyksiążęta A lbrecht, Karol i Wilhem mieli 
wyjechać we środę do Medyolanu na pogrzeb lir. 
Radeckiego.

—  D y re k c y a  policyi w Z a g rz e b iu  wydała w dniu 
31 grudnia obwieszczenie ustanawiające w miejsce 
rozwiązanej z nakazu J. C. Mości straży policyjnej 
wojskowćj, straż policyjną cywilną. Straż ta odby
wa służbę w sukniach cywilnych i dla oznaki nosi 
orła na rękaw ie, a przytęm ma w kieszeni jako 
dowód swojego urzędowania blachę, z napisem w ła
ściwym. Straż ta  też same ma obowiązki co straż woj
skowa i służy jej charakter urzędowy. Zdaje się, 
że po wszystkich miastach rozwiązaną będzie straż 
wojskowa policyjna, a lakow ą zastąpi straż cywil
na. Jeżeli różnica jednej i drugiej polegać ma je
dynie na m undurze, toć straż umundurowana jest 
właściwsza.

K róles tw o  Po lsk ie .
Zawiązanie Towarzystwa rolniczego w Królestwie 

Polskiem , w kraju przedewszystkiem rolniczym , 
którego to towarzystwa mogą być czynnemi członka
mi wszyscy obywatele kraju bez różnicy stanu i wy
znania, jest dość ważnym faktem , i ustaw ę tegoż 
towarzystwa w łaśnie ogłoszoną w Gazecie Rządo
wej, podajemy w główniejszych wyjątkach i w treści.

Rozdział I mówiący o celu i środkach działania 
towarzystwa, b rzm i:

„§ 1. Towarzystwo rolnicze w K rólestw ie Polskiem 
ma na celu zjednoczenie pojedynczych usiłowań dla 
nadania zgodnie z dobroczynnemi zamiarami rzą
du, silniejszego popędu przemysłowi rolniczemu 
w kraju. Towarzystwo zatem wyłącznie zajmować 
się będzie przedmiotami dotyczącemi gospodarstwa 
wiejskiego, we wszystkich jego gałęziach, oraz nau
kami z niem związek mającemi.

§ 2. Dla osiągnięcia powyższego ce lu , Towarzy
stwo następujących używać będzie środków;

a) Starać się poznać dokładnie stan kraju pod 
względem jego stosunków rolniczych, oraz śledzie 
postęp rolnictwa za gran icą, a zebrane w tym przed
miocie wiadomości, drukiem ogłaszać; b) zachęcac 
członków swych do robienia prób i doświadczeń rol
niczych, i o otrzymywanych wypadkach donosić; c) 
korzystając z istniejącej już instytucyi wystawy zwie
rząt gospodarskich, dopomagać do jój rozwinięcia i 
rozpowszechnienia; d) ogłaszać konkursa i udzielać 
nagrody za rozprawy, oraz pożyteczne wynalazki i 
ich w  kraju  zastosowania; e) dopomagać do urzą
dzania w  kraju gospodarstw wzorowych; f) w  mia

rę możności ułatw iać członkom sprowadzanie i na
bywanie pożytecznych narzędzi, m achin, płodów 
rolniczych i zwierząt gospodarskich; g) zbierać bi
bliotekę i muzeum modelów, narzędzi i machin rol
niczych, oraz wydawać peryodyczne pismo, jako 
stały towarzystwa organ, pod tytułem : „Boczniki 
Gospodarstwa Krajowego.44

§ 3. Towarzystwo wypełniać będzie wszelki j po
lecenia, jakiemi go rząd zaszczycać raczy, a postę
powaniem starać się zawsze będzie zasługiwać na 
jego zaufanie.44

Rozdział II mówi o składzie towarzystwa, obo
wiązkach i praw ach członków.

„§ 4. Towarzystwo wraz z komitetem zarząd jego 
stanowiącym, składa się z członków czynnych i ho
norowych.

§ 5. Wszyscy obywatele k ra ju , bez różnicy sta
nu i wyznania, mogą być członkami czynnymi to
warzystwa.

Aby zostać członkiem czynnym towarzystwa, trze
ba być w ogólnem zebraniu przez dwóch członków 
czynnych przedstawionym , a następnie większością 
głosów wybranym, i na członka towarzystwa za
mianowanym.

W  przedstawieniu i wyborze członków, należy 
mieć jedynie na względzie pożytek instytucyi; przed
stawiane zatem i przyjmowane być powinny takie tyl
ko osoby, które z korzyścią dla rolnictw a krajowego 
w pracach towarzystwa udział brać mogą.

§ 6. Każdy członek towarzystwa podpisać winien 
niniejszą ustawę w dowód obowiązku stosowania 
się do niój,

§ 7. Liczba członków towarzystwa jest nieogra
niczona.

§ 8. Prezydujący w radzie przemysłowej przy 
komisyi rządowój spraw  wewnętrznych i ducho
wnych, gubernatorowie cywilni, gubernialni marszał
kowie szlachty i dyrektor instytutu gospodarstw 
wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie, z urzędu są 
członkami towarzystwa, bez obowiązku wnoszenia 
opłaty składkowój.

§ 9. Na członków honorowych zaprasza i mia
nuje towarzystwo mieszkańców kraju i cudzoziem
ców, którzy znakomite w gospodarstwie lub nau
kach z niem związek mających, położyli zasługi, 
a zarazem udział w pracach towarzystwa przyjąć 
zechcą.

W ybór cudzoziemców winien być władzy krajo
wej do potwierdzenia przedstawionym.

§ 10. Członkowie czynni obowiązani są: a) brać 
udział w zajęciach do jakich ich towarzystwo po
w oła; b) zachęcać i przykładem własnym pobudzać 
do postępów rolniczych w kraju, a szczególniej w oko
licach przez nich zam ieszkiwanych; c) przesyłać ko
mitetowi sprawozdnia o stanie gospodarstwa swoich 
okolic; d) udzielać wiadomości o skutkach prób 
własnych dośw iadczeń, przez towarzystwo im poru- 
czanych; c) udzielać komitetowi na jego wezwania 
żądanych wiadomości i opinii; f) w miarę możności, 
zesilać towarzystwa w przedmiotach rolniczych ob- 
szerniejszemi pracami literackiemi, które stosownie 
do uznania komitetu, drukiem ogłaszane, lub na o- 
gólnych zebraniach czytane będą; g) opłacać coro
cznie z góry do kasy towarzystwa składkę w kwo
cie rubli srebrem  15.

§ 1 1 .  Członkowie czynni mają praw o: a) brać 
udział w ogólnych zebraniach tow arzystw a, na 
nich zdania swoje ob jaw iać, wnioski czynić i one 
popierać, rachunki przez komitet składane roztrzą
sać, takow e zatwierdzać i nad jirzedmiotami do 
zakresu działań zebrania ogólnego należącemi, gło
sować; b) wybierać większością głosów prezesa, 
wice - prezesa, członków komitetu i członków to
w arzystw a; c) zasięgać pomocy i rady komitetu, 
w przedmiotach rolniczych; d) korzystać z biblio
teki, mieć wstęp do muzeum tow arzystw a, zwie
dzać gospodarstwa wzorowe pod jego wpływem 
prowadzone, tudzież bezpłatnie otrzymać Roczniki 
Towarzystwa.

§ 12. Członkowie zalegający w rocznej opłacie 
składki, ulracają praw a artykułem  poprzednim opi
sane, skoroby zaś po trzykrotnem wezwaniu komi
tetu  z uiszczeniem opłaty nie pośpieszyli, za wystę
pujących z towarzystwa uznani zostaną.

§ 13. Każdy członek wystąpić może z towarzy
stw a przez oświadczenie na piśmie woli swoiei ko
mitetowi.

§ 14. Członkowie honorowi korzystają z praw na 
mocy § 11 członkom czynnym służących; przy gło
sowaniach wszakże nie mają udziału. Udział ich 
w pracach towarzystwa, zostawiony jest dobrćj ich 
woli.44

Rozdział IIf ustawy mówi o zarządzie towarzy
stwa. Towarzystwem zarządza komitet wybrany 
z grona członków czynnych na ogólnem zebraniu, 
składający się z 46tu członków, prezesa i wice
prezesa; następnie o wyborze prezesa także przez 
ogólne zebranie, o prawach i obowiązkach prezesa, 
zwoływania ogólnych zebrań i posiedzeń komitetu, 
przewodniczenia otwierania i zamykania posiedzeń. 
Następnie o prawach i obowiązkach komitetu: ad
ministrowania funduszami towarzystwa, składania 
sprawozdań corocznych, przedstawiania przedmio
tów do rozbierania na ogólnych zebraniach, kiero
wania redakcyą roczników towarzystwa.

Rozdział IYr mówi  o ogólnem zebraniu towarzy
stwa. Towarzystwo zgromadza się raz na rok w mie
siącu lutym na ogólne zebranie, a czynnościami 
jego są: wybór prezesa, wice-prezesa i członków 
komitetu oraz członków tow arzystw a; wysłuchanie 
i rozbiór sprawozdania dorocznego; sprawdzenie i 
zatwierdzenie rachunków z roku przeszłego oraz 
upoważnienie komitetu do wydatków na rok za- 
tępny projektow anych; rozbiór przedmiotów i wnino 
sków gospodarstwa krajowego dotyczących prze-
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komitet i członków towarzystwa przedstawionych; 
nareszcie, towarzystwo na ogólnem zebraniu ma 
prawo czynić zamiany w niniejszej ustawie, które 
jednak mieć będą moc obowięzującą dopiero od 
chwili zatwierdzenia ich przez namiestnika Kró
lestwa.

Nakoniec artykuł przechodni mówi o zawiązaniu 
się towarzystwa. Członkowie redakcyi roczników go
spodarstwa krajowego zbiorą się pod przewodnictwem 
dyrektora komisyi R. S. W. i U. zaproszą na człon
ków czynnych 20 obywateli krajowych z wzorowe
go gospodarstwa znanych, i łącznie z nimi tworzą 
pierwsze ogólne zebranie, które niezwłocznie przy
stąpi do wykonania niniejszej ustawy, przedewszyst- 
kiem do wyboru prezesa, wice-prezesa towarzystwa 
i członków komitetu.

Te trzy ostatnie rozdziały ustawy podamy pó
źniej w całćj osnowie, jeżeli nam miejsce pozwoli.

— Czytamy w Gaz. Rządowej: „Cesarz w skutku 
przedstawienia księcia namiestnika Królestwa, do
zwolił przebywającym za granicą wychodźcom pol
skim: Stefanowi Dębczyńskiemu, Adolfowi Wan- 
dycz, Stanisławowi Wojtasiewicz, Niselowi Perl- 
bacli, Julianowi Umińskiemu, Józefowi Urniaż, księ
dzu Józefowi Jezierskiemu, Leonardowi Łoniewskie- 
mu, Maksymilianowi Gutzeit, Romanowi Pruchliri- 
skiemu, Franciszkowi Wnorowskiemu, Abrahamowi 
Horowicz, Michałowi Lubicz Łapińskiemu, Felikso
wi Przybysławskiemu, Bolesławowi Rudnickiemu 
Waleryanowi Tańskiemu, Józefowi Flaszkiewicz, 
Janowi Jaskanis, Andrzejowi Kostrzewskiemu i 
Romanowi Zmorskiemu, powrócić do Królestwa 
Polskiego, na zasadach ukazu z d. 15go (27) maja 
1856 r.“

— Dzienniki warszawskie wspominają o zgonie 
księdza Kazimierza Kłaczyńskiego zasłużonego re
ktora kolegium radomskiego i prowineyała Zgro
madzenia XX. Piarów, zmarłego w d. 8 grudnia 
r. z. w Radomiu. Zarządzał on niegdyś szkołami 
wyższemi w Radomiu a następnie przewodniczył 
długo zakładom dobroczynnym gubernii radomskiej; 
dla uczczenia zasług zmarłego na tym ostatnim u- 
rzędzie, szpital wystawiony i urządzony w Radomiu 
za jego staraniem i pod jego kierunkiem, nazwano 
od imienia jego patrona szpitalem ś. Kazimierza. 
Niegdyś przed 1831 r. szkoła wojewódzka radom
ska zostając pod jego rektorstwem i zarządem, u- 
Ważaną była za najlepszą ze szkół wojewódzkich 
W Królestwie Polskiem.

N i e m c y ,
Na posiedzeniu wydziału centralnego banku pru

skiego w d. 5 b. m. postanowiono zniżyć dyskonto 
od weksli na 5% a od zastawów na 6 V2%.

Mieszczaństwo miasta Bremy na zebraniu swo- 
jem 30 grudnia potwierdziło projekt do prawa za
wieszający prawną stopę procentową a zatem i pra
wa przeciw lichwie do d. 31 grudnia 1858.

Teraz dopiero przekonaliśmy się z Gaz. poczt, 
franfurtekiej, skąd powstała wiadomość, którą Nord 
Podał był w depeszy telegraficznej z Frankfurtu, a 
której myśmy zaprzeczyć zaraz mogli nieznalazłszy 
jej w ówczesnych dziennikach niemieckich, jakoby 
Ha posiedzeniu z wiązko wem w d. 31 grudnia r. z. 
Wniesioną być miała rzecz o Holsztyn i Lauenburg. 
Oto w dniu tym referent wydziału do tej sprawy 
poseł związkowy bawarski odczytał sprawozdanie 
swoje nad tym przedmiotem na posiedzeniu wydziału 
do tej sprawy wyznaczonego. Ostatnie dzienniki 
twierdzą, że posiedzenie związkowe odbędzie się 
w d. 7 b. m. i na niem sprawa holsztyńsko-lauen- 
burska przyjdzie na stół.

Bremer Tagbl. pisze: Od kilku lat prowadzono 
(w Bremie) śledztwa kryminalne bardzo rozległe, 

s?-czególnie przeciw czeladzi murarskiej z powodu 
tajnych związków dawniej już karanych przez pra- 
Wa cesarstwa niemieckiego, a następnie zakazanych 
Ye wszystkich krajach Rzeszy niemieckiej. Groma
dy takiej czeladzi pociągano tu jak i w wielu innych 
^jasłach do odpowiedzialności i brano w  areszt. Wy
mierzano najsurowsze kary, wszelako w tych dniach 
ł^zekonano się, że wszystkie te kroki na nic się 
(''czdały. Policya bowiem dowiedziała się niedawno, 
Z(i tak tu jak i po innych miastach podobne tajne 
'°Warzyszenia na nowo istnieć zaczęły między tą 

g ła d z ią  i że takowa zbiera się na tajnych schadz- 
«>ch i urządziła formalną korespondencyę z tajnemi 
ewarzystwami innych miast. W  wilię Bożego Na

rodzenia zajęto się tern z urzędu i lubo gospodarz 
gospody i wielu innej czeladzi wypierało się wszel
kiej wmdomosci, wszelako tegoż "jeszcze dnia uda
ło s iy io h c y . dostać w ręce swoje najzupełniejsze 
W o d y  skrytych knowan. Pieczęć towarzystwa, 
korespondeneya jego i książki rachunkowe znalezio- 

zostały przez policyą, lubo zapakowane w  skrzyń 
> cygarową ukryto pod torfem w kuchni. Prze- 

^duiczący związku, pieczętarz i jeden z korespon- 
7 ? tó w  zostali przytrzymani, a prócz tego przedsię- 
w?|ęto takie kroki, aby żaden czeladnik murarski 
nez Pozwolenia dyrekcyi policyi nie opuszczał miasta 
- r(;Iny- Śledztwo dalej prowadzone będzie no 
swiętach.

Lord Stratford de Redcliffe w powrocie do Lon- 
, ynu P[zejechał 3gob. m. przez Kolonię. Mylna za- 
su™- a ?08*oska, jakoby spóźnić chciał wyjazd 
woj do Anglii czekając, jaki skutek będzie miał 

legę wyjazd ze Stambułu.
^wiezo wydane rozporządzenie króla wirtemberg-

m em 0 b rzm fieSZCZaji*Ce k o n k o rd a t zaw art  ̂ z RzI ‘

WafUVillieln? v b° ^ J łaski król wirtembergski. Spo- 
k o w an‘ ,b' llST I  Cel?m, dokładniejszego uporząd- 
ju \ a",a St0?unk^  kościoła katolickiego w kra- 
J 'aszym do władzy swieckićj, wejść w  układy

ze stolicą rzymską, i pod d. 8 kwietnia 1857 na
stąpiła umowa, którój po wysłuchaniu Naszćj taj- 
nój rady, zastrzegając przyzwolenie stanów napun- 
kta obejmujące w sobie zmiany praw krajowych, 
udzielamy Nasze najwyższe potwierdzenie. W  skut
ku tćj umowy Stolica Apostolska na d. 22 czerwca 
1857 wydała bullę załączoną tutaj, a zaczynającą 
się od słów: „ Cum in Sublimi Principis“, a która 
w 13 artykułach zawiera główną część umowy ści
słe i dokładnie. Gdy prawa i swobody przyznane 
w tych artykułach kościołowi katolickiemu, częścią 
w ułożonych osobno dodatkach do głównćj umowy 
a zawierających określenie wykonania konkordatu, 
częścią zaś w prawach krajowych o ile takowe 
przez konkordat dotkniętemi nie zostały, znajdują 
takie ograniczenia, pod jakiemi autonomia przyzna
na kościołowi katolickiemu w konstytucyi pod 
względem jego spraw wewnętrznych, zgadza się 
z Naszem również konstytucją zawarowanem nie- 
zaprzeczonem prawem monarszej opieki i nadzoru, 
przeto pomieniona bulla papieska przyjętą przez 
Nas została, i takową podajemy niniejszem do wia
domości powszechnej. Co się tyczy wykonania kon
kordatu, właściwe ministerstwa każde w zakresie 
swoich czynności, polecone mają zarządzić co po- 
trzeba.“

Treść konkordatu podaliśmy byli w r. z. w głó
wnych jego zarysach.

zagraniczna.Kronika miejscowa i
— Der Publicist pismo berlińskie zwracało już nieraz uwagę 

nato, że osoby nawet zamożne mają zwyczaj bardzo nieludzki, zwle
kania zapłaty rzemieślnikom za dostarczoną robotę, niedbając 
bynajmnićj, że postępowanie takie naraża rzemieślników na wiel
kie szkody, zmusza ich do zadłużania się i zniechęca do pracy. 
Ponawiając tę przestrogę, smutny przykład podaje toż pismo, 
jaki się zdarzył w Berlinie w dzień Nowego Koku. Pewieu ta
meczny ślusarz upraszał zamożnego właściciela domu o zapłatę 
za robotę od dawna już oddaną, lecz napróżno. Naglony przez 
wierzycieli. których ostatecznie na tym dniu zaspokoić się spo
dziewał, zawiedziony w tej nadziei, zastrzelił się przededrzwia- 
tni swojego nierzetelnego dłużnika.

— Książę Dalmacyi, syn marszałka Soulta umarł 30go gru- 
lnia. Był on dawniej posłem w Turynie i Berlinie za minister
stwa ojca swego. Za rzeczypospolitej zasiadał w Zgromadzeniu 
narodowćm. Na nim wygasła rodzina Soultów. Brat marszałka 
jenerał dywizyi baron Soult umarł jeszcze za restauracyi, córka 
■aś marszałka zamężna margrabina Mornay umarła jeszcze za 
życia ojca.

— Książe Karol Brunszwicki znany z swoich dziwactw w P a
ryżu grał w swojćj loży niedawno w szachy w czasie przedsta
wienia w operze w ło s k ie j  i przeszkadzał innym widzom. „Ga
zette de Paris wzięła go z tego powodu na drwiny, lecz niedo- 
ęuściła jego nazwiska. Mimo tego książę pozwał tę gazetę przed 
ąd, żądając 10,000 franków wynagrodzenia za obrazę swdgo ho

noru Wiadorńo, że książę Karol zmuszony był w r. 1830 rzucić 
rządy, które objął po nim panujący dziś młodszy brat jego.

Koncert. „Ze wszystkich rodzajów hałasu muzyka jest naj
znośniejszą® powiedział jakiś filozof niemiecki który skrzypie
nie kół u niesmarowanego wozu, ryk bydląt i inne podobne 
lżwięki uważał za porównawczą skalę do ocenienia utworów mu 
zycznych. Sądząc z pustych zwykle sal na koncertach dawanych 
w Krakowie przez utalentowanych rodaków, (począwszy od Ka
rola Lipińskiego a skończywszy na wczorajszym Mieczysława 
Starzeskiego), pełnych zaś zawsze cyrków na wszelkich wrza- 
wliwycliprzedstawieniach hecy,— mniemaćby należało, że obok 
publiczności naszej ów filozof niemiecki, co dał tak skomną de 
finicyę muzyki, był jeszcze entuzyastą muzycznym. Temu jednak 
wnioskowi zaprzecza wprost fakt drugi. Niech tylko zjawi się 
w Krakowie jakakolwiek obca fałszywa albo przebrzmiała, prze
grana lub prześpiewana sława muzykalna, a nawet jaka prima- 
donna jednego z większych teatrów między Ołomuńcem a W ro
cławiem szukająca u nas uznania którego między swemi na 
wspomnianych sławnych scenach znaleść nie mogła, — tłumy 
zapełniają natychmiast tutejsze sale koncertowe i teatralne, i wi
dzieć można niejednego opóźnionego entuzyastę, który niedosta- 
wszy biletu oddałby, jak  Ryszard I I I  za konia, królestwo cale 
za bilet, gdyby miał jeszcze całe królestwo. Chociaż nie jeste- 
śmy bynajninięj zapalonymi wielbicielami muzyki, pojmujemy 
jednak wszelkie rodzaje entuzyazmów muzycznych nietylko dla 
muzyki staro-włoski e j, staro-niemieckićj, romantycznej itd. ale 
nawet dla nowoczesnej, dla tak zwanćj m u zy k i p r zy s z ło śc i  
którą zaledwie podciągnąć można pod ową definicyą muzyki, że 
jest to najznośniejszy z wszelkich hałasów. Lecz niemożemy po
jąć entuzyazmu naszćj publiczności dla wszelkićj muzyki byle 
obećj, dla wszelkiego talentu byle cudzoziemskiego, obok obo
jętności dla utalentowanych polskich wirtuozów.

Przyczynę tego dziwnego upodobania i skłonności wartoby 
zbflttać i nad nią się zastanowić, tem więcćj, że jestto ta sama 
podobno przyczyna, która każe nam przekładać wyrzucanie 
w Paryżu lub w Rzymie pieniędzy z kraju ciągnionych, nad 
pobyt w kraju wśród grona licznych przyjaciół; która skłania 
nas d° Przenoszenia obećj mowy, zwyczaju, powietrza i ziemi 
nad swoje własne; przyczyna którćj skutki widzimy w dziejach 
n a s z y c h ,  przyczyna przez którą wiele straciliśmy, i przez którą 
może w końcu zabraknie nam ziemi, powietrza i mowy oj-
c z y s tć j .

Zostawiając to do rozważenia publiczności, zwracamy się do 
naszych wirtuozów, którzy w Krakowie dają pierwsze koncerta 
przed pustemi zwykle ławkami, jak  to się w r. z. zdarzyło Hen
rykowi Wieniawskiemu i Nikodemowi Biernackiemu, a wczoraj 
Mieczysławowi Starzeskiemu. Nie dziwią się oni temu zape
wne, znając przyczynę tego zjawiska; ale boli ich z pewnością 
ta obojętność rodaków. Aby ich pocieszyć, opowiemy co się 
zdarzyło obcym nawet a rozgłośnćj już sławy artystom, nie 
w cichym Krakowie, ale w stolicy północnych Niemiec, mienią- 
cćj się być stolicą sztuk i umiejętności dla połowy świata, no- 
wożytnemi Atenami nad Sprewą, słowem w Berlinie.

Przed kilkunastu laty przybywają do Berlina razem Liszt i 
Rubini i zapowiadają wspólny koncert. Ogłoszono mnóstwo re
klam, rozlepiono olbrzymie afisze, rozrzucono szumne programy, 
słowem użyto wszelkich d u c h o w y c h  środków dla poruszenia 
i n t e l l i g e n c y j  n ć j ludności niemieokioh Aten. Nadchodzi wre

szcie chwila koncertu. Liszt i Rubini spodziewając się znaleść 
w sali ścisk tłumów; wtem wchodząc, widzą tylko puste ławki 
i krzesła — słuchaczy nie było nawet pięćdziesięciu. Rozgnie
wany Rubini niechce śpiewać, gdyż w istocie gniew ściska mu 
gardło. Liszt uspakaja go, przedstawiając, że owe pięćdziesiąt 
osób musi być widocznie wyborem dyletantów niemiecko-ateń
skich i zasługuje na wielkie względy; a do słów dodając przy
kład, gra pierwszy wlewając cały swój ogień i duszę w wyko
nywany utwór. Zachęcony Rubini śpiewa również uroczo. Liszt 
znów odegrawszy trzeci z kolei z zapowiedzianych utworów, 
powstaje i kłaniając się nielicznemu zgromadzeniu, przemawia: 

Panowie i Panie! (było ich podobno trzy) mniemam żeście się 
dostatecznie nasycili już muzyką; ośmielam się zatćm prosić 
was, abyście byli łaskawi zjeść z nami kolacyę.® Pięćdziesięcio- 
głowna publiczność waha się przez chwilę — lecz sądząc że by
łoby niegrzecznie odrzucać tak uprzejmie zaproszenie, przyjmuje 
propozycyę jednomyślnie;... Liszt i Rubini nie dali po tćj kola- 
cyi drugiego koncertu w Berlinie, i źle zrobili, bo na ten drugi 
koncert byłaby się zgromadziła cała inteligencyjna publiczność 
berlińska, spodziewając się drugiej kolacyi... Nasi artyści nie- 
mogliby użyć podobnego podstępu, bo publiczność tutejsza wie 
dobrze, że niemają za co dawać wystawnych wieczerzy.

Nikt nam może nie weźmie za złe , że rozszerzyliśmy się nie
co nad obojętnością z jaką przyjmuje publiczność tutejsza wir
tuozów polskich pełnych talentu, nad przyczyną tejże obojętno
ści objawiającej się w innych daleko jeszcze szkodliwszych skut
kach, i że dla pocieszenia tychże wirtuozów przytoczyliśmy za-, 
wód jakiego doznało w Berlinie dwóch olbrzymów muzyki. Te
raz przystępujemy do zdania sprawy z koncertu p. M. Starze
skiego danego wczoraj w teatrze tutejszym. Młody artysta zna- 
ny dotąd z gry wybomćj szczupłemu tylko gronu znawców, 
wróciwszy z Wiednia po kilkoletnićj nauce, zapragnął okazać 
swój talent publiczności rodzinnego miasta, zanim znowu go o- 
PUŚci udając się dla dalszego kształcenia się do konserwatoryum 
paryskiego; zapragnął pierwociny zdolności złożyć na ziemi 
ojczystćj i zdobyć na niej pierwszy listek wawrzynu, a współ
czuciem rodaków umocnić się w zawodzie wskazanym mu przez 
talent. Publiczność, nieliczna niestety, lecz pełnym zapału okla
skiem oddała sprawiedliwość talentowi koncertanta i rzuciła mu 
życzenie a może przepowiednię, że w swym zawodzie z d o b ę d z ie  
sławę i wziętośd u obcych.

Program wczorajszego koncertu hył biegle ułożony i pełen 
rozmaitości. Pierwsze swe wystąpienie przed publicznością rozpo
czął p. S. odegraniem arcydzieła klasycznćj muzyki, pysznego 
koncertu Mendelsohna, który tak odpowiada charakterowi ta
lentu i kierunkowi obranemu przez wirtuoza, kierunkowi ku 
głębokićj prawdziwej muzyce, którćj piękność stanowi nie ru 
sztowanie trudnych pasaży okalające melodyą, lecz samaż me- 
lodya szeroko przeprowadzona, głęboką myślą jaśniejąca; ku mu
zyce która nie zadziwia błyskotkami, lecz zachwyca i porusza 
serca. Gienialny Mendelsohn, którego utworów wykonanie wy
maga nietylko zręczności koncertowego skrzypka zadziwiającego 
lotnością biegników, śmiałością arpediów, flażiolettów i innemi 
akrobatycznemi sztuczkami, lecz głębokiej rozwagi muzykalnej, 
silnego uczucia i przejęcia się kompozycyą, — znalazł zdolnego 
tłumacza w Mieczysławie Starzeskim. W  odegraniu następnie 
„Adagio religioso® Vieuxtemps’a okazał p. S. ełeganeyę i sub
telność, zalety jakiemi celuje dzisiejsza szkoła francuska. Przy 
wykonaniu lekkiego utworu nowćj szkoły woskićj, fantastycznego 
żartu Bazziniego „La Ronde des Lutins®, podziwiali słuchacze 
wysoko wyrobiony mechanizm młodego koncertanta, podziwiali 
biegłość za którćj dotknięciem wytryskały ze strun coraz to 
dziwniejsze zdroje dźwięków spływające się w jedną harmonijną 
powódź. Za huczny oklask publiczności po wykonaniu tego u- 
tworu, podziękował koncertant Mazurem swćj kompozycyi, no
szącym podobno miano „Pożegnanie rodzinnej ziemi®. Mazur 
ten, w którym dzielne i wesołe tony splatają się i łączą z smętną 
melodyą, z jakąś tęsknotą za niebem czy tćż za tćm co mi
nęło — małuje wybornie ducha narodowego. Odegraniem z wiel 
kiem uczuciem tęsknych romansów Warłamowa dowiódł także 
koncertant, iż rzewne struny serca umie poruszać swym smycz
kiem.

W yborna technika, czystość intonacyi w najtrudniejszych na
wet przejściach, ton pełny i silny, śpiew szeroki i jasny, głębo
kie pojęcie i poczucie muzyki, która nie zdziwiać nowoczesnym 
szarlatanizmem lub samę technikę, lecz zachwycać i poruszać 
winna duszę, silne uczucie rytmu i przejęcie się duchem kom
pozycyi jaką odgrywa: oto cechy talentu p. S. To silne uczu
cie rytmu i ducha dzieła przezeń wykonanego — uczucie nie 
tak często spotykane wkoncertantach, jak  się to może wydaje — 
udziela p. S. patent na wybornego naczelnika orkiestry. Prze
wyższa zapewne koncertanta Henryk Wieniawski śmiałością, siłą 
i ogniem gry, zadziwiającym mechanizmem, olśniejącą lotnością 
stakatta; lecz p* S. jest o wiele młodszym od Wieniawskiego, 
a z drugićj strony przewyższa go może wznioślejszćm pojęciem 
sztuki, gdyż idąc w ślady K. Lipińskiego odrzuca wszelki sztuczki 
i błyskotki. Nakoniec p. S. choć tak  wysoko stanąwszy pracą 
talentem, nie zamyśla puścić się już w tak  zwane podróże ar
tystyczne a raczej w pogoń za oklaskami, na wyprawę po zdo
bycie koncertami złotego runa a czasem laurów krótkotrwałych, 
w które to podróże puściwszy się artystę, rzadko już postępuje 
w swej sztuce, ale ćwicząc się jedynie w odgrywaniu jedyeh i 
tych samych utworów z któremi popisuje się przed publiczno
ścią, zaniedbuje zwykle cały za niemi leżący obszar muzyki. P. 
Starzeski przeciwnie, zamierza dalszą pracą i klasycznemi stu- 
dyami doskonalić swą piękną i wysoko rozwinioną już zdol
ność; a my uczciwszy w nim dzisiaj młodzieńczy, rozkwitający 
talent i wielkich nadziei muzyka, powitamy go może i

lwowskiego, obejmujący przywilćj, którym Stanisław Koniecpol
ski potwierdza dawnićj miastu nadane przywileje.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  5go stycznia. Dzisiejsza Patrie zaprze
cza podaniu dziennika Spectateur, jakoby między 
Austryą i Anglią podpisany był protokół mający 
na celu pewien rodzaj przymierza. Monitor wczo
rajszy donosi, że bal zapowiedziany na dzień 6 
b. m. z powodu lekkiego zasłabnięcia Cesarzowej, 
odłożony został na dzień 9 t. m.

P a r y ż  5 stycznia. Panna Rachel umarła.
L o n d y n  5 stycznia. Dzisiejszy Times przed

stawia, że widoki finansowe na przyszłość Anglii i 
Ameryki są bardzo pomyślne.

Koresp. Austryacka  donosi z Neapolu w depeszy 
telegraficznej z dnia 2go b. m. Trzęsienie ziemi 
ponawia się ciągle; w dniu 28 i 29 grudnia były  
wstrząśnienia bardzo mocne. Przypadek żaden się 
nie zdarzył; trwoga panuje wielka.

Z Neapolu miano w Londynie wiadomość, że 
prezydent rady ministrów Troya występuje z ga
binetu z powodu późnego wieku swego. W edług 
doniesień nadeszłych z Neapolu do Paryża, zmia
na ministeryum jest tam niezawodna i ma zosta
wać w pewnym związku z odnowieniem stosunków 
dyplomatycznych Neapolu z państwami zachodniemi.

W  ministeryum swedzkićm w miejsce kontrad
mirała Ulnera ministra marynarki, zamianowany 
jest komandor Ehnemark.

W edług depeszy telegraficznej z Paryża z 5go 
m. na radzie ministrów francuskich w d. 4 t. 

m . postanowić miano, iż siły morskie francuskie 
wezmą udział w ataku Anglików na Kanton; lecz 
następnie zwrócą się przeciw Kochinchinie, w któ
rym to działaniu wspierać ich ma 1500 żołnierzy 
hiszpańskich z wysp Filipińskich. Zdaje się że in- 
strukeye wprzód przesłane pełnomocnikowi fran- 
cuzkiemu w Chinach baronowi Gross brzmiały po
dobnie, gdyż doniesienia z Hongkong, które przed 
kilku dniami zamieściliśmy w dzienniku naszym , 
taki sam naznaczały udział i cel działaniom wojsk 
francuzkich w Chinach.

Dzienniki rosyjskie między innemi wiadomościa
mi potocznemi podają doniesienie o śmierci byłe
go jenerał-gubernatora orenburgskiego Perowskie- 
go, który dowodząc korpusem orenburgskim posu
nął znacznie granice rosyjskie w głąb Turanu i Tar- 
taryii przewodził kilku wyprawom rosyjskim do 
Chiwy. Jenerał Pererowski, brat przed rokiem 
zmarłego ministra, umarł teraz w Krymie.

A n t o n i  H f o b u k o w s h i  Redaktor odpowiedzialny.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

Kraków 7 stycznia.

Banknoty polskie za 100 złr................................
Rnble obrączkowe a g io .........................................
Talary pruskie za 150 złr. . .  ..................
C w ancygiery .........................................................złr.
Pólimperyały ro sy jsk ie .......................................złr.
Napoleondory 20 fr.................................................
Dukaty holend. ważne...........................................

„ a u s t ry a c k ie ........................................ .....
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „
Obligacyc indemn. z kupon............................. .....
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . . . .  n
Listy zastawne polskie z kuponami . . . .  zip.

W l e i l e ń  7 stycznia (telegraf.)
A u g sb u rg ..............................................................
U a m b u rg ..............................................................
Londyn ...............................................................
P a r y ż ...................................................................
Agio oa z ło ta .................................................
5°/0 M o ta l ik i .................................................

„ .......................................
*%  ,  ....................................
3 %  „ ......................................................
Losy z r. 1834 .............................................

.  a 1»39 .............................................
„ „ 1854 .............................................

Pożyczka narodowa 5 * % .............................
Obligacyo indemniz. galic................................
Akoye B a n k o w e ................................................

„ kredytu ruchomego............................
„ kolei francusko-austryackich . . 
n k o le ip ó łn o c n e j ................................

stycznia.liW Ó W  ‘
Dukat holenderski . .

„ austryacki . . 
Półimporyał rosyjski .
Rubel rosyjski . . . .
Talar pruski . . . .  
Pięciozłotówka polska 

uczcimy ! Gis ty zastawne galic. bez kupon.

W a r s z a w a  4 stycznia.
rubli

W r o c l a w  6 stycznia.

7 Uiuzyaa, puwiuuuy S”  ̂ . - Q bu indem n ,;alie bej, kupon. .
za la t parę serdecznym zapałem  jak o  wielkiego artystę i m istrza ■ Pokyezka narodow a bez knpon. . 
w swej sztuce. j

j Półimperyały
N. 51 Dodatku tygodniowego przy „Gazecie Lwowskićj® z a - ’ 0bUg> sk a to w e  • 

wiera: 1. Galicya, jćj ziemia, płody i ludy z pism pośmiertnych n Bty  zastawne IH o k re su ..............................rubli
XIX. Handel. Bilans handlowy. Obrót handlu zbożem, da- kupon

wniejszy i teraźniejszy. Zmiany w cenach produktów. Powody ===== 
upadku handlu zbożem. Handel bydelny w czyim ręku, jjanknoty austryackie. 
dokąd idzie, jaki bywał i jest. Handel płótnam i, miodami i Polskie bilety bankowe . . . .  
drzewem. Handel smołą i dziegciem. Przedmioty wywoźnego i » , bst7 nastawne • • • • 
przywoźnego handlu. Drogi i mosty. Rzeki spławne. Pozna^s e isty zastawne 4 / „ ^

2. Zamknięcie rachunków lwowskiego funduszu miejskiego za Oblig."koloi krak.-szląsk. . .* •' 
rok adm. 1857. Dochody i wydatki miasta Lwowa.

3. Żupy solne w Galicyi i na  Bukowiniz. Wywar i przedaż 
soli w wrześniu 1857— 1856. j

3. Brody, Dokument z r. 1629 i 1683. Wypis z ksiąg grodu

żądają płacą
442 439

8% 7%
96 95%

108 107
8 22 8 14
8 12 8 4
4 50 4 45
4 52 4 47

77% 77
78% 77%
84% 83%
98% 97%

105 '/s
78% 

10 12% 
12 1%
77«

8 2 %s
72%

326

84'% „ 
77%, 

995 
229% 
312 

1802 %

4 48 4 45
5 52 4 48
8 25 8 20
1 37$ 1 36}
1 35 1 33}
1 11 1 10

78 24 77 57
77 30 77 -
84 — 83 7

5 55
_ 89 29
_ 1 H

14 73
— 2

96%
87% —

— 85%
97 Viz
83% -

— 77%



CZAS z piątko 8 stycznia 1858.

(Nadesłane).
„Żywiec dnia 28 grudnia 1857 r .“ .

Z  powoda nabożnego rozpamiętywania Narodzenia Bożego, 
któremu sio młodzież szkolna żywiecka w zabudowania szkol- 
nem przedwezoraj oddala, raczy ł W Pan Radda o. k. naczel
nik miejeoowy 8 surduoików i tyle również z nowego snkna 
uszytych par spodni, kamizelek i czapek w znacznej w arto
ści pilnym, a przytem  najuboższym z’uozniów ofiarować. Po
dobnie raczy ły  także niektóre damy szlaohetne na rozdanie 
miedzy osierocono dziatki jedno parę spodni, jeden płaszozyk, 
dwie spódniczki, ośm kaftaniozków, jednę pary pońozooh, 
pieniędzy na 9 chusteczek na szyjy, 30 obrazków, kilkanaście 
skrypturek, piór stalowych, ołówków i liber papieru, a prócz 
tego kilka koszyków jab łek  itp. rzeczy do jedzenia s łnz^- 
oyoh łaskaw ie przeznaozyó. Przez te dary widzi siy dyrekoya 
głównćj szkoły żywleokiej spowodowany szlachetności zw yi 
wspomnionych osób złożyó oześó i uwielbienie: że wdziyozne 
za narodzenie Chrystusowi, wdziyozne, że owe niezliczone 
odkrycia wynalazki i docieczenia potem, mozołem, a niekiedy 
najwyższem f oświeceniem przez przodków naszych okupione 
i nam w drogiój zostawione spuśoiżnie, zakład  kształoeniem i 
uszlachetnieniem potomnośoi siy zajmujący jakoby za ołtarz 
sobie obrały  by na nim bóstwu i ludzkości dziękczynne po- 
świyció ofiary, by wyświadczając m iłosierdzie i sprawiając 
radośó dziatkom przez osierocenie troskliwości matki pozba
wionym, szkole usiłująoćj siy tym opuszczonym łona m a- 
cierzeńskie zastąpić, dopomódz: ich serduszka (przez B o 
rowe domowe obohodzenie siy z niemi łatw o zatw ardziałości 
uledz m ogące) uczuoiem miłośoi, owym zdrojem źródłowym 
wszelkich czynów szlaohetnyoh ożywió, i dla kościoła, pań
stwa i ludzkości pozyskać. Oby Nąj wyższy daw ał i nadal nie 
tylko szkole żywieckićj, ale i innym zakładom  wychowa
wczym i kształcącym  takich dobroozyńeów, a  wzniosłaby siy 
cześć Boga, zakwitłaby m iłość na  ziemi 1“

Z  wyrazem najgłybszćj ozoi, uniżony
Antoni Dziopiński dyrektor.

F r s y j e c h a l i  o d  5  d o  7  s t y c z n i a .
HOTEL POLLERA. Fróhlioh Maurycy fabrykant z Berna, 

l ir .  Przezdziecka Honorata w ł. dóbr z Podola. Zwilling Ka
rol w ł. dóbr z żonę z Raiska. Liwioki Antoni w ł. dóbr z F i
lipowie. Pucker Franoiszek w ł. dóbr ze Bsląska. Nowaezyń- 
ski Konstanty w ł. dóbr z Rzeszowa. Rosenthal Ignacy k u - 
pieo z Borku. Horowitz Henryk Józef, T raugott Ludwik ku
piec z W iednia. Schwarz Kamila ze Biostrą z Wadowic. Krebs 
W ilhelm budowniczy, FrenkI Mauryoy kupieo, Blau Józef ku
piec z Białćj W andel H. kupieo, Gnebel A. z Prus. W ejtko 
Antoni kapitan z W ilna. Zielkiewioz T. kapitan z Wiednia. 
Ahrnsdorf H. kupieo z W rocław ia. Buhler Edw ard kupieo 
z Kozia. Doleisz Emil z żonę z W arszawy.

W y je c h a li: Ladstótter Leonard kupiec, Degisohen Szymon 
kupieo do Lwowa. Matyas Franciszek urzydnik do Siemienia. 
Hr. Drohojowski Jó ze f właśe. dóbr do Galieyi. Michałowski 
W ład y sław  w ł. dóbr, Nowaczyński Konstanty w ł. dóbr do 
W iednia. Braun Edward w ł. dóbr do Sanki. Fróhlioh Maury
cy fabrykant do Berna. Rosenthal Ignacy kupieo do Borku. 
Horowitz Henryk Józef, T raugott Ludwik kupiec do Czernio- 
wio. Blau Józef kupiec do Białej. W andel H. kupieo, Gaebel 
A. kupiec do Prus. Liwicki Antoni w ł. dóbr do Filipowio.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kohlhaus Karol kupiec z Jas* 
Dunin T y tus ebyw. z Galioyi. Korbiekl Edward kupiee ze 
Szczepanowie.

HOTEL ROSYJSKI. Sobiesław Mieroszewski włażę, dóbr 
z Piaskowćj Skały . Feliks Gęsiorowski z Odessy. Józef Ham
m er kupieo z Prus. Hermann Kats z Mysłowic. H. Renneport 
kupieo z Tarnowa.

W y je ch a li: Sobiesław  Mieroszewski włażę, dóbr de Pa
ryża. Szymon Carro w łaśc. dóbr do Maczek. Józef Hammer, 
Hermann Katz do Mysłowic. H. Renneport kupiee do T ar
nowa.

HOTEL SASKI. Franoiszek Rudzki obyw. z Oztropola. 
Konstanty Heumann nadlekarz o. k. armii, Ew a Karłowiczo- 
wa z Miechowa. Aniela M azarakowa obyw. z Polski. Helena 
Kirkorowa a matkę z W ilna. Józef Dórfler o. k. urzydnik 
z familię z  Bochni. Robert W eissenborn ze Suohy.

W yjecha li:  W ład y sław  Bielski w ł. dóbr, Adolf Qadomski 
w ł. dóbr, Jan  W iiski, Jan  Garwiński w ł. dóbr do Polski. 
Franoiszek Rudzki obyw. z żonę do Ostropola. Józef Mars, 
W ład y sław  Żelechowski w ł. dóbr do Limanowy.

HOTEL POLSKI. Scalaj Józef w ł. dóbr ze Szczawnicy. 
Ostaszewski Kazimierz w ł, dóbr z Polski. Rosenfeld Leopold 
kupiec z Pragi. Jasiński Sylw ester z Chrzanowa. Januszew 
ski Jan  z Sanoka. Menarski Franciszek w ł. dóbr z Wadowic.

W y je ch a li: Szalaj Józef w ł. dóbr do W iednia. Fuch t An
toni obyw., Ostaszewski Kazimierz w ł. dóbr do Polski.

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNŻJ.
Odchodzą z Krakowa:

do Dębicy : g. 12 m 16 w połud. — g. 9 m 5 wieczorem. 
do W ie lic z k i: g. 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieozorem. 
do W iednia:  g. 6 m. 10 razo — g. 3  m. 25 po południa. 
do W rocław ia  < W a rs za w y : g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa:
% Dębicy: g. 6 m. 20 rano— g. 2 m 35 po południu. 
z  W ie lic zk i:  g. 10 m. 46 rano— g. 6. m. 46 wieozorem.
•  W iedn ia :  g- 11 m- 25 połud.— g. s  m 15 wieczorem.
*  W rocław ia  i W a rs za w y : g. 2 m. 55 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g. 11 m. 15 preed połud.— g. 2 w nocy. 
przychodzą: g. 3 m. 37 po po łud .— g. 12 m. 25 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
f i i t ó w  4 stycznia. Npk naszym dzisiejszym targu płacono 

ea  mec pszenicy (81$ tan .)  2 z łr . 30 k r .;— żyta (79 fant.) 
1 z łr . 30 kr.; jęczmienia (08  fant.) 1 z łr .  24 k r.; — owsa 
(4 0 f fon )  lz ł r .  2 k r h r e c z k i  l z ł r .  30 k r.; grochu — *łr.
— k r.; ziemniaków 41 kr.;— cotnar siana 1 z łr .  12k., słomy 
pasznistej — okołotów 42 k r.; — s^g drzewa bukowego 
10 z łr. 40 k r.; dębowego 9 * łr . — kr.; sosnowego — z łr .
— kr. mas krup pszennych l ik . ,  jęczmiennych 5k., jaglanych 
7k., hreozanych Gk.; m^ki pszennój *kr., żytnćj 3k.; — piwa 
lepszego 10k., zw ykłego 8k.;-~ wódki przedniój 30 k r., 20 - 
stopniowój bez podatku 1 I /3  k . ;~  fQnt m asła 3 0 k r.; smalcu 
wieprzowego 20k.; ło ju  9 k ; mięsa wołowego 0 k. mon. kon.

L w ó w  fg o  stycznia. Spęd bydła rzeźnego na wczo
rajszym  targu liczył 112 sztuk, mianowicie: z Bóbrki 30 
sztuk, z Szozeroa 12 sztuk, z Dawidowa 3  stada po 20. 12 
i 6 sztuk, z Rozdołu 8 sztuk, a  ze Bborowa 25 sztuk. Z tej 
liczby sprzedano — jak  nam donoszę na targu 109 sztuk 
w ołów  na potrzeb miasta i płacono za wołu mogącego wa
żyć 250 funtów mięsa i 28 fuu. ło ju , 39 z łr . 36 kr.; sztu
k a  zaś, którę szacowano na 300 funtów mięsa i 30 łoju, 
kosztow ała 52 z łr. 30 kr. mo . kon. (G. L .)

G d a ń s k  2 stycznia. Z wyjętkiem jednego małego^ mrozu, 
mieliśmy tydzień^ zmiennój pogody, po większej oześoi ciepło 
z przeohodzęoymi deszczami. Stan oziminy w polu żadnyoh 
do skarg  nie daje powodów.

W is ła  zupełnie otwarta, lecz dla spóźnionej pory przy m»' 
łó j wodzie żadne pradukta z Polski nie w eszły  do Prus

T argi angielskie tak  z powodu świąt jako też zamykająoyoh 
się przy nowym roku książek nie były ożywione, oeny je 
dnak pszenicy w ogólnośoi mocno się trzym ały  a sprzedaję* 
oy żadnemu zniżeniu nie ohoieli się poddać.

W e Francyi. Belgii i Holandyi handel zbożowy źad.ćj nie 
u leg ł zmianie. Brak pieniędzy, drogość^kapitałów wstrzym y-

W  Drukarni „Czasu“.

w ały  wszelkie spekulacyjne operacye, a  handel ograniczony 
do zaspokojenia potrzeb konsumpoyi nie m ógł się z oJrętw ie- 
nia dźwignąć.

Na gdańskiój giełdzie więoój było odwagi do kupna, a ła 
twość dostania okrętów po tanim fraohóio zachęciła do inte
resów ; a  przez konkurenoyę między kupująoymi, eony o 20 
do 30 guld. podniosły się w oiągu tygodnia, a  wszystkie le
psze próby łatw o dały  się umieścić. Żyto również o 18  ̂do 
20 guld. podniosło się w cenie i tak  na eksport jak  i na miej
scową konsumoyę chętnych miało kupców.

Sprzedano w ciągu tygodnia na giełdzie łasztów  pszenicy 
127, ży ta  40, jęczmienia 4, owsa —, groohu 3.

. .  .. „  , .  korzec warszawski
Płacono za łasz t wagi holi. Guld. prus. Ełp ( r  rfp  e r

Pszenicy st. od 129 do 132 od 360 do 430 27 2 32 10
— 13J — 137 — 440 — 475 33 2 35 22

Żyto . . .  — 122 — 130 — 225 — 246 16 28 18 15
Jęczmień . — 109 — 116 — 216 — 2*2 15 18 18 1
Groch u. bia. — — — — — -------3(16 — 23 —

W  ciągu upłyńione, o roku w yszło z portu gdańskiego 
pszenioy łasztów  33,70:), żyta 13,269, jęczmienia 2,537, owsa 
871, groohu 3,191, rzepaku 1,399, siemienia lnanego 6, 3. 
Zostaje na spichrzaoh po 1 stycznia 1858 pszenicy 2,375, 
żyta 3,486, jęczmienia 375, groohu 109, rzepaku D3».

W  drzewie nie robią się żadne interosa.
K urs zam ian: Londyn 1671/ , — Amsterdam 102. Ham

burg 45. Paryż —.
A lexa n d er M akowski et Comp.

C EN Y  Z B O Ż A
na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j  w  K ra ko w ie  <s> tr z e c h  g a tunkach  

p ra k ty k o w a n e .
II. Gatunku |

W yszczególnienie
produktów

Gatunku Gatunku

Metz pszenicy zimo.
„ fasoli białej '
„ żyta . . .  .
„ jęczmienia .
„ owsa . . .
„ grochu . .
„ jag ie ł . . .
„ tatarki . . .
„ prosa . . .
„ rzepaku zim.
„ „ letn.

hint mięsa wołowego 
„ „ z drobnegojj
„ Polędw. w oł. ji— 

Metz ziom niaków.
Cet. siana wagi wiud 

„ potrawu „
„ słom y „ 

Spirytusu garnieo 
z opłatę na 90 Tr.jj— 

Okowity . na 80 
Szumówki garn.
M asła czystego garn 
Jaj kurzych kopa . 
Drożdży wanienka 

z piwa marcowego 
detto „ dubeltów. 
Kaszy jęczm. J meoa — 

„ Częstochow. „
„ pszenuój . „
„ perłowój . „
„ tatarezanćj „
„ „ przotar. „

Pencaku .
Męki z pod krupek „ 

E Magistratu m. Krakown 5 styoznia 1858

Treść Obwieszczeń urzędowych
w  Nrze 3 Kra/cauer Zeilung.

L ic y t a o y e .  W  dniu 17 uiaroo, 14 kwietnia i 19 inaja o 
godz. 10 z rana w Rzeszowie sprzedaż dóbr Chwałowice 
z przyległościami (cena wy w. 1 OJ,773 14 V, k r .)  w obwod. 
rzeszowskim. W  dniu 14 stycznia, 15 lutego i 15 marca o 
godz. 9ćj w Chrzanowie sprzedaż gruntu N. 9 wraz z bu
dynkami w Balinio (c e ra  wyw. 270 z łr . 30 k r.)

■  n s e r a t y .
ISowe w y d a n ie

PO E Z Y J
V I I C E N T I66 POŁA

w  oztereoh tom ach
w Wiedniu u Zamorskiego 1857 r. w y sz łe . nak ładem  auto
ra, na rzecz tegoż prżedawane, nic znajdujące się w żadnej 
księgarni, je s t do nabycia dla tiulioyi i Krakowa w Admini 
stracyi „C zasu“ za o< nę 10 z łr . z p rzesy łką pocztową na 
miejsce zażądania.— Zgłoszenia się wraz z kw otą pieniężną 
wyż wymienioną uprasza się ozywó listami frarkow anem i do 
tejże Administracyi. która za p rzesy łkę ręczy.
(735-27) Administracja Czasu.

Zaproś?©nie sta

któro po uzygfcanein już pozwoleniu wysokiego c. k. P rezy- 
óyum krajowego w sali Tow arzystw a kasynowego

w  T A R N O W IE
17, 24 i 31 stycznia, 7 i 14 lutego 1858 r. odbyć się mają.

(3 -2 -7  j

Dobra Nadziać
i Hre' eńoe w obwodzie Żółkiewskim położone, tuż obok Ku- 
I kowa, w znanćj z dobroci kulikowskićj pszenicznej glebie, 
posiadające w edług ostatniego katastru wraz z lasem i s ia - 
nożęoiami ogółem morgów 443 i stałych dochodów z propi- 
naoyi, stawu, m łyna przeszło  1,000 z łr. m. k., są z wolnój 
ręki do sprzedania i mogą być nowemu nabywcy natychm iast 
w fizyczno posiadanie oddano. Dom mieszkalny jest w bardzo 
dobrym stanie; ogród angielski i owocowy ob żerny. Z umó- 
wionój ceny kupna może zostać przy gruncie 23,t 00 z łr. m. 
k. pożyczki zaciągnionej w Towarzystw io kredytowóm Iwo- 
wskićm i w kasie miasta Doliny pod korzystnemi warunkami. 
Chęć kupna mający raczę się zgłosić do w łaścicielki f ani 
Czerwińskiej we Lwowie przy ulicy booznój Jozuiokićj pod 
liczb^ L  2 ł '4.  (4 -2 -3 )

Skład, główny i sprzedaż
drobiazgowa i hurtowa wszelkich artykułów

L i t o g r a f i i  f Z A S I
zna jdu je  się od !5go grudnia w  Biórze

*

W ™ zr | kr. 
248?

l ; 5 2 j -
l |3 7 jl—

— 50

—130— 27

,v głównym Rynku ptzy rogu ulicy Szewskiej pod N. 3 3 7 ;  także przyjmują się tamże
wszelkie

(1233-6 )robót litograficznych każdego rodzaju.

Z fabryki
maszyn i narzędzi agronomicznych

KAROLA B i l R I A M A
w  B e r lin ie

sprowadzone: młrearnia konna z kieratem, 
młynek do śrutowania ziarna, ma-zynka 
francuzka do czyszczenia zboża, eksłyrpator 
Tenanta, pługi amerykańskie (A dler Pflii- 
g e )  itp. s^ do sprzedania na składzie u pod
pisanego. Wszelkie obstalunki na narzędzia 
i maszyny rolnicze przyjmuje podpisany Dom 
handlowy jako pośrednik szczytnie znanego
zakłada K a r o la  B eerm a n n a  w Ber
linie i poleca swe usługi z tern nadmienie
niem, iż pobierając od fabrykanta w moc 
z nim zrobionego układu sw^ prowizyg, ob- 
stalunkowq, już komitentom swym tutejSzo- 
krajowym żadnej prowizyi komisowej więcej 
nie liczy.— Dom handlowy pod firmę,

(1 2 1 7 -4 -6 ) Antoni Hoelzel.

&
•ępuwaiGA ąTjopi uepjGAkJ,.- ,

k o  '-n oę sips«ki 'J i  
sjeid:

fortwahrend in b is lc r Qua
n ta  zn hnben: 

in K r a k a u  bei dem Herm 
C. Herrm ann und 
J. Jahn. 

in Lem berg bei Carl 
Schubuth.

S0SF* Der allcinigo E rzea- 
ger des echtco ste iri- 
schen Krautersaftes,

Apoth. J. Purgleitner 
ln  G rat z,

bittel, solbennicht m itai dern, 
ur,ter dereelben Bcncnnneg 
in Handel gesetrten Fabri- 
1 aten zu vei wcchseln.

Die Flaschen des cch!en 
steirischen K r a u l e r s a f t e s  
bind aus wcissem Glas, nach 
oben konisch stulapfend und 
mit Zinnknpseln, auf wel- 
eheB (wic an der Flasche 
selbsl) dan Geprage: 

„A potheke zum  
Hirscheu ln G ra tz“ und 

, ,JP A “
< ngebi acht ist, sorgfaltig ver- 
s-hlossce, ubrigens mit E t - 
ą ie tę  fammt Namcnsuntcr- 
sehrift des Erzeugers ver- 
►ehen.
Ereis oiner Flasc o 5 0  hr- 

fon , Mńngo. 
W eniger ais 2 Flasohcn 

werden nicht verseudet.
Die VcrpacKcng von 2 o- 

der 4 Flaschen wird mit 20 
kr. CMse bcrechnet.
Auch fst diceer Saft “tats 

vorratig b e i  d i e  H e r r o n :

_____________   io Biała bei Herm J. ®®11-
chitsch,— in Bielitz bei H. Pritsohe, — in Boohr,ia bei G. P. 
Niedzielski, — in Czerniowtze bei H. Th. Zaehariasiowioz. 
in Jaroslau bei II. G. Baj»n, i« Koioniea bei H. Th. Zaoha- 
riasiew icz.— in Rzeszów bei H, J, Schaittcr,— in Tarnopol 
bei H. M. Schlifka,— in W ieliczka bei H. Chapski,— in Za
leszczyki bei H. J . KoJrębski et Comp. (9 4 0 -24-26)
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i iŝ usj eiii=zaVW ' ^  «J luj ^  ^
wspólny przedpokój przy ulicy Braokiój Ner 244 na I bzori 

iftrze do wynajęcia. (2 -1 -3 )

©etnet 2Bo§Ige|oren êmt IB. D o k tor
Franz v. W szelaczyński in Lisko!

An meiner 17-jahrigen Tochter, die an einem zuruckgetre- 
tenen Sobarlach-Ausschlage mit lebensgefarlichen Erstickungs 
Symptomcn der heftig entzundeten H als- und Brust-Theile 
im hohen Grade erkrankte, bewiesen Sie Ih r Meisterstiick. 
Im Nanicn aller meiner Angehórigen bitto ioh, diesen jrden - 
fals sehwaohen Beweis meiner Genugthnung unbeleidigt enl- 
eegea  nebmen zn wollon.

M. lletnrftcłi
(1 2 4 1 -1 -3 ) h- k. pen. Ilanptmann in Dobromil.

r
MAG EN-LIQUEUR !

(Krombholziana) W
%

Dieser Liqueur, der nach st enger ohemisoher Untersuchung 
oin ge:stiges Destillat au^ kraftigen Bliithen, W urzcln und 
Krautcra ist, verdankt seine Entstehung dem fur die mediei- 
nisohc W>8sensohaft zu fruh verbliohonen Sterne e rster Grosser
dem

Dr. Julius v.K rom hik
sp c im a n t unb ^ rofejjer ber mebicintfdjen 

A tin if  fur ^lerjte in  ^ )rag .
Diese von ihm sehr glucklich eombinirte Mischung. aus 

kraftigen Pflanzen bcreitet, bawahrt sich ganz vorzuglicS auf 
die Verdauangswerkzeuge, ais willkommenor Gefabrte auf der 
Jagd, Q ebirgs-Partien und Reisrn, und ubt als m afenere-ar- 
mend den wohlthatigsten Eiufluss auf die Gesnndhe-t.

P rels  elner F lasche 30 kr. CM. W eniger a ls 2 
F laschen w erdcn nlcht versendet. Em balage fiir 
2 F laschen w ird m lt 10 kr. bereohnet. 
SKgpAllfallige B estellungen w erden gegen por- 

tofrele E lnsendnngen des B etrages sohnell- 
stens effectuirt.

Haupt DepOt in W ien
bei

/erbrnanb 4)ofn*,
Stadt, Singer strasie Nr. 897 , Ecke 

der Liliengasse. 
in K rakau bei J. Jahn.
„ Lemberg „ C. Schubuth
„ B ia la  „ J. Muchitsch.
„ Brzeżany „ B. Ifadenheoht.
„ Tarnow „ J .  Jahn. (i 107-9-12)

L A IT  DE B E A D T E  I D
I N iU W  RT 8ŁY8SRW,

nouveilc decouverte de la Chimie cosmetique , hrevetee pat 
Sa IHajeste I. R , A. I’E m p ereu r d’Autriche. 

Rcmedesupćrieurpour 1’hygieno, et pour i’emhellissement dn 
la peau;— surtout pour adoucir la pęau, pour reproduiro 
fraieheur, eonveloule. et pour faire disparaitre les efflorc-cen' 
see, et touts le i inconvenients du tcint, et du onir chevelu. 
P rlx  d’un F laoon 1 fl. 20 kr. (1258-2-3)

O b r z ą d z a ją c  w  tym roku zupełnie nową górze) 
| |  l in ię ,  zrobienie aparatu powierzyłem  p. Franci- 
j y j f  szkowi Podgórskiem u w  K rakowie na Smoleń- 
'Ŝ "*1sku Ner 208 zamieszkałemu. Gdy aparat tef 

na czas umową oznaczony w  zupełności wykoń; 
czonym został, a po kilkotygodniowem  wypróbo-> 
waniu, okazał się najdokładniej zbudowanym, ka
żdemu, ktoby podobnej roboty potrzebował, mogf 
zalecić p. Podgórskiego jako rzetelnego i posiada; 
jącego odpowiednie jego zawodowi wiadomości 
majstra.

Ściejowice 15go grudnia 1857 r.

(<235-3} Aniom
SP O ST R Z E Ż E N IA  M E TE O R O LO G IC Z N E

ca
'=
O

3a
I
oW

wys. bar. 
w Ilu. par.

przy 
0* Roaum

stan cścp.
podłng

Roaumura

w ilg o tn .

powietrza
względna

kierunek
1 natężenie wiatru

stan
N I E B A

Bjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od d o

5 2 3 3 6 ” ’ 6 0 _  6  5 8 2 w s o h o d n i  średni p o g o d a
10 3 3 6  6 7 -  7 1 9 3 —11*2 —  6 °  1

6 6 3 3 7  01 —  7  7 9 5 wsoh.płn.wsoh. słaby
2 3 3 6  8 9 — 4 0 8 2 wschodni średni

10 3 3 6  7 7
~  2 2 100 „ słaby n — 8°4 -|_ 3» 3

7 6 ”36 7 6 -  8 7 100 połnd.wsch. „

Antoni Cxaplimki, rzyłzc* drukRrni.


